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ZIEMIA RZESZOWSKA
PRENUMERATA: z

W Polsce miesięcznie: 80 gr. 
W Ameryce rocznie: 2 dolary.

Cena
numeru 20 groszy

czasopismo narodowe.
Wychodzi każdego piątku.

Rękopisów nie zw raca się, lis tów bezimiennych nie przyjmuje.

O GŁO SZEN IA :
Za miejsce w iersza milimetrowego 
Na pierwszej stronie . . 60 gr.
W tekście . . . . . .  40 „
N a d e s ł a n e ....................... 20 „
O g ło sz en ia .......................10 „

Kolumna 3-łam owa.
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P rzedruk dozw o lony ty lko  z pow ołan iem  się  na „Ziem ią R zeszo w ską '

Powszechnie wiadomo, że koniec sanacji n ie­
daleki, jaskraw em i oznakami tego mniej chlu­
bnego schyłku, to b u n t  i zaraza wewnątrz 
u siebie w samej „Grenadzie".

Naprzód wystąpiło przeciwko grupie pułków- 
nikowskiej Zjednoczenie miast i wsi. Liczy ono 
w klubie BC. trzydziestu kilku posłów, jest więc 
poważnym zespołem. W wydawanym przez siebie 
ty g o d n ik u  „Przełom" piętnuje obecnych sterni­
ków obozu pomajowego, jako tych, co zaprze­
paścili wszelką ideologję, a głownem  ich dąże­
niem jest utrzymanie się za wszelką cenę u wła­
dzy.

Tak mówią sami sanatorzy o swoich kie­
rownikach.

Niedługo potem byliśmy świadkami, jak sztan­
darowy człowiek dzisiejszej sanacji opuścił sze­
regi. Był to nie kto inny, ale minister Czecho­
wicz. Oto co im powiedział na odchodnem : że 
państwo uważają za prywatny folwark, że nie 
mają żadnego p rogram u gospodarczego, że na 
najważniejsze posterunki dobierają ludzi bez ja­
kiegokolwiek przygotowania fachowego, byle tyl­
ko był „swój" i miał aprobatę,kliki. B. min. Cze­
chowicz przestrzegł, że jeśli te stosunki nie zmie­
nią się, czeka państwo katastrofa.

Tyle człowiek, który do niedaw na był w opinji 
sana to rów  drugim Lubeckim, lub austrjackim 
Dunajewskim.

O ile Z jednocztn ie  miast i wsi nie usunęło 
się jeszcze ze stronnictwa B. B. W. R., to min. 
Czechowicz wystąpił zeń jawnie i ogłosił publicz­
nie powody tego kroku.

To samo uczyniło 3 posłów z Dr. Krysą na 
czele. A podobno szykuje się ich więcej razem 
z p. Bojką, który ma już dosyć sanacji.

Jeszcze  nie przebrzmiało echo tej głośnej, 
bądź co bądź afery sanacyjnej, a tu poruszenie 
na innych znowu odcinkach. Widząc zbliżanie 
się końca żałosnego, zajęła bardzo krytyczne 
stanowiska w obec rządzącej grupy Partja pracy, 
bo i taka jest w „bezpartyjnej" sanacji. Z niej 
wywodzi się kilkakrotny premjer i minister p.Bar- 
tel. Bardzo krytycznie zapatruje się ten zespół 
na niepotrzebną i tyle przynoszącą szkód walkę 
ze Sejmem. Chory Sejm, uzdiowić go, ale nie 
bezcześcić przedstawicielstwa narodu. K om pro­
mituje się parlamentaryzm w oczach społeczeń­
stwa, a nie czyni nic, aby zło naprawić. Dlatego 
też naród przychodzi do przekonania, że Polsce 
i jej obywatelom nie było nigdy tak źle, nawet 
za najgorszego sejmowładztwa, jak jest dzisiaj, 
gdy j ’st rzekom o silny rząd.

Najgroźniejszym jednak dla kierowników prze­
wrotu m ajowego jest ferment w śród legionistów. 
Starano się wmówić w społeczeństwo, że wszy­
scy legioniści popierają obecny regime. W praw ­
dzie wielu nie mogło zrozumieć, że legionistami 
byli i są Józef Haller, ks. Panaś, jen. Sikorski

gen. Kukieł i wielu, wielu innych, a ci do za­
machu ręki nie przyłożyli, ani nie chwalą po­
rządków, powstałych po maju 1926. A więc nie 
wszyscy są piłsudczykami. Co więcej, OKazuje 
się, że nawet nie wszyscy pierwszobrygadziści 
chcą być piłsudczykami. Przyczyny są rozmaite, 
np. w Rzeszowie nie wszyscy chcą iść pod ko­
m endą p. Wojciecha Lwa.

Ten ferment okazał się dobitnie przy obcho­
dzeniu tego roku święta legjonowego. Wystąpili 
z bardzo silnym atakiem liczni legjoniści, którzy 
naw_t osob..e ujazdy zainicjowali. Przestraszeni 
tern pułkownicy zaczęli się krzątać, aby zjazd w 
Radomiu był możliwie liczny. Czegóż to się nie 
robi, zwłaszcza Strzelec i bojówki B. B. S. Strach 
oblatuje nawet i w śród  legjonistów tyle opozycji. 
To już bardzo źle.

Gorzej jeszcze, gdy posłuchamy, co mówią 
ci opozycjoniści:

„Związek legjonistów zaprzepaścił szczytne 
idee legjonowe. Pragniemy, aby dobrobyt był 
udziałem całego Narodu, a nie jednostek, i to je­
dnostek, które sprzeniewierzyły się hasłom gło­
szonym przed 3 laty."

Tak piszą w odezwie legjoniści, którzy mają 
dosyć Związku i prezydjów, reprezentujących ich 
nie zawsze świetnie.

Podobno kroją się 2 nowe Związki legjono­
we, nie licząc Hallerczyków. Legenda, że dzi­
siejszy pomajowy obóz ma za sobą legjonistów, 
rozwiewa się, jak tyle z ostatnich lat.

„W  gruzy się walą tłuste posady". —
Drwi sobie naród z zakłopotanych czterole­

tnich „dobroczyńców" naszych, dziękuje im za 
opiekę i obmyśla nagrody. A będą one odpo­
wiednie do położonych zasług.

Historjozof rzeszowski.
Z apraw dę żyjemy w Polsce w anormalnych 

stosunkach. Bieda skwierczy, zagranica nie po­
życza, bo się boi, a wewnątrz etyka kliki, po­
szczególnych stronnictw urąga wszelkiej logice. 
Rozpanoszaja się ludzie bez charakteru, ludzie 
moralnie zgnili, masoni, a gdy trzeźwa opinja 
czasy pomajowe wskazuje jako źródło zła, toną­
cy brzytwy się chwytają i robią, co m ogą, by­
leby tylko wytłumaczyć naród ' wi, że w dykta­
turze Piłsudskiego leży zbawienie Polski. Zwozi 
się furę legend, które za pociągnięciem pióra 
uczciwych Polaków nie wytrzymują krytyki, ow­
szem, wprost przeciwne rzeczy udowadniają. Nic 
a nic nie pom aga ani „dno oka" , ani ekskre- 
menta na talerzu, ani pułkownicy na najwyższych 
stanowiskach, cała Polska w oła: skończcie już 
raz z dyktaturą, a wróćcie do norm alnego ży­
cia politycznego, społecznego, umysłowego. Na­
wet i eksminister Czechowicz to samo głosi, acz

na swój sposób, a naw et i p. jenerał Górecki na 
zjeździe w Radomiu o dyktaturze kiepsko się 
wyrażał i dlatego mowy jego Gazeta polska nie 
umieściła.

To nie przeszkadza, że rodzą się i na p ro ­
wincji coraz nowi historjozofowie, którzy za kęs 
strawy sanacyjnej piszą elukubracje w pros t nie­
zrozumiałe, niepojęte, św iadczące o niskiej ich 
kulturze, a na zgromadzeniach słyszymy z ust 
poważnych osób nicowanie choćby Kościuszki 
na rzecz Piłsudskiego — a w pismach zaś sa­
nacyjnych udowadnia się śmiesznie genjusz Pił­
sudskiego. U nas w Rzeszowie grom adzi się to 
bajdurstwo około Gazety rzeszowskiej, gdzie np. 
ostatniemi czasy jakiś p. A. R. umieścił artykuł 
„W rocznicę".

Nie ma tam za grosz logiki, p rzeb:ja się 
tylko w tej elnkubrarji  dziwna może nie tak nie­
nawiść, jak wstręt do rehgji, a istotnym celem 
jest wyśmianie cudu nad Wisłą i idealizowanie 
Piłsudskiego. Pan R. nie wie nawet, co katolicy 
rozumieją przez cud nad Wisłą. Zapew ne p. A. 
R. stroni przed kazaniami i dlatego ze stanu rze­
czy sprawy sobie nie zdaje.

Trzeba mu wiąc wytłumaczyć, że przez cud 
nad Wisłą nikt z katolików nie rozumie bezpo­
średniego wdania się w to Boga, jak to jest z cu­
dami «p. P. Jezusa , ale rozumie tego ducha B o­
żego, który ogarn ia  dusze ludzkie, podnosi ludzi 
i pcha do wysiłków nadzwyczajnych, — rozumie 
to błogosławieństwo Boże w spraw ach zwyczaj­
nych, a cóż dopiero, gdy istnienie Polski wisiało 
na włosku. Gdyby tylko p. A. R. czytał, co ro ­
biła W arsraw a a wraz z nią cała Polska, jak się 
gorąco  modliła po kościołach, — toby mógł 
zrozumieć istotę cudu nad Wisłą. W iara  w cud 
nad W isłą nie przeszkadza ani planowi sztabu 
generalnego, ani dzielności dowódców i żołnie­
rzy, ona tylko widzi, że to wszystko spo tęgo­
wało się przez pomoc duchow ą Bożą i opiekę 
N. P. Marji, Królowej Korony Polskiej.

Skoro  tego p. A. R. nie zrozumiał, nie dzi­
wimy się jego śmiesznym wywodom przeciw cu 
dowi nad Wisłą. I tak np. p. A. R. argumentuje 
„Polska zmartwychwstała nie cudownie, ale k o ­
niecznością dziejową, tylko idjoci oczekiwali b ier­
nie spełnienia się c u d u " —  powiedzmy na ucho, 
że do tych należał najwidoczniej i sam p. A. R., 
gdy w r. 1914 wywiał z Rzeszowa i całkiem bier­
nie pobierał pensję austrjacką na wychodźtwie. 
Ciekawi jesteśmy też bardzo udowodnienia przez 
p. A. R., że tej konieczności dziejowej nie było 
pod Kijowem, tylko dopiero nad Wisłą. I „gen­
jusz" Piłsudskiego tam nie pomógł, bo powiada 
sam autor — nie znalazł oddźwięku w Narodzie.

Że cudu nad Wisłą nie było, świadczyć ma 
według autora Grunwald, którego nikt cudem 
nie nazwał, a to dlatego, iż go naród  starannie, 
długo i systematycznie przygotował — tymcza­
sem cudu nad Wisłą Polska nie m ogła przygo­
tować, bo nie całe dwa lata dopiero upłynęło 
od jej zaistnienia.

To też z tak genjalnego wyszedłszy stanowi­
ska twierdzi p. A. R., że Grunwald z tego po­
wodu nie był cudem, dał dwuwiekowe rrocar-
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stw ow e s tanowisko Polsce — a co do cudu nad 
Wisłą, to nie wielkie pytanie. Przekreślam y cud 
nad  Wisłą, obchodzimy rozejm 18 października, 
iak proponuje p. Szym ański, — to juź całkiem 
jest pew uą rzeczą dwuwiekowe m ocarstw ow e 
stanow isko  Polski 1 ?

Pan  A. R. kończy swój artykuł zapewnieniem, 
źe w dziejach znaczy tylko praca, wysiłek n a­
rodu i ,w o la  stanie się m ocarstw em *. Tu już 
i genjusz Piłsudskiego nie^ma nic do czynienia, 
tylko czysta konieczność dziejowa. Tak, tak pa­
nie A. R., wszystko piękne i praca i wysiłek, 
ale opuść pan to słowo „tylko*. Kochany pa­
n ie! jest jeszcze coś więcej, jest jeszcze błogo­
sławieństwo Boże, a tego nie możemy się spo­
dziewać, gdyby ideał sanacyjny dzisiejszy zwy­
ciężył w narodzie. My katolicy chcemy sanacji, 
ale sanacji prawdziwej, a przedewszystkiem re­
ligijnej i etycznej.

Najsmutniejsze w tern historjozolostwie jest 
jednak  co innego. Artykuł napisał p. A. R., prze­
czytało go niewielu, a i w tych wielu napew no 
nie rozumiało, o co autorowi chodziło — arty­
kuł przeszedł, jak tyle innych elukubracji „Ga­
zety rzeszowskiej" . Niestety jednak z tych wiel­
kich historjozotów rodzą się po całej Polsce 
przewodnicy młodzieży katolickiej, którzy po usu­
nięciu rzekom o nie państwow o pracujących zaj­
mują ich posady t, j. nie dla popularności Pił­
sudskiego. Pytamy się więc, cóż się stanie z tą 
młodzieżą katolicką, gdy takiemi zasadami przej­
mą ich przewodnicy w rodzaju p. A. R. W ołam y 
więc do wszystkich rodziców kato lików : zw ra­
cajcie uwagę na wasze dzieci, czego ich nau ­
czyciele uczą, piętnujcie w naszem  piśmie każde 
szydzenie z religji i etyki, podawajcie do publi­
cznej w iadomości „legendy", jakiemi umysły 
dzieci waszych poją, a może przecież otworzą 
się oczy wszystkim i zapanuje nie parodja sa ­
nacji, ale sanacja prawdziwa, tj. uzdrowienie pol­
skiej myśli i polskiego dziecka ze służalczego 
bizantynizmu i uczciwość w nauczaniu w każdym 
kierunku.

Obrazki, 
które wiele uczą.

Bvło to przed głosowaniem I Koła w czasie 
ostatnich wyborów do Rady gminnej. Spotykam 
znajom ego, który w sanacji był dopiero połow ą 
nogi. Później był to dziatacz nielada. Obecnie 
z sanacją krucho, więc i ten ideowiec od żłóbka 
wśród swoich przemyśliwa, gdzieby się znowu 
usadowić. Rzetelny typ czwartobrygadzisty. Otóż 
ten społecznik, spotkawszy się ze mną, zaczął 
rozm ow ę od tego:

— No, przegraliście czwarte i trzecie koło, 
przegracie z pew nością i pierwsze.

— Dlaczegóż pan tak kracze — odpowia­
dam. Zapom ina pan, że pierwsze koło, to inte­
ligencja. Ona zna dobrze ideowość Dra Krogul- 
skiego, jego różnobarw ną pszeszłość polityczną 
i zasługi, jako głowy miasta. Inteligencja polska 
niewątpliwie pójdzie za nami.

— Tak! inteligencja p o l s k a  pójdzie w wię­
kszości za wami, ale n i e  p o l s k a . . .

— Nie rozumiem. Przecież żydów w pierw- 
szem kole znikoma ilość.

— Żydów  niewielu, ale żydów stukilkudzie- 
sięciu. Krogulski już wyliczył. Będzie miał za 
sobą wszystkich żydów, wszystkich Rusinów i o- 
derwie część zależnej od siebie, lub zaintereso­
wanej inteligencji. Wy możecie mieć dwie trzecie 
głosów inteligencji polskiej i lak przegracie, bo 
was Krogulski zmajoryzuje żydami i Rusinam .

Nic na to nie odrzekłem. Rzeczywistość nie 
nie dała na siebie długo czekać. Rezultat g łoso­
wania w I kole był następujący:

Poza pp. Podobińskim i Bojdeckim, którzy 
ze względu na osobiste walory uzyskali p rzew a­
żającą ilość głosów (których zresztą jako w Ra­
dzie użytecznych i myśmy chcieli na liście um ie­
ścić) — dwie trzecie g łosów  inteligencji polskiej 
skupiła lista nasza i przeprowadziła zaledwie je­
dnego Radnego. Siła p. Krogulskiego otrzymała 
jedną trzecią głosów polskich i głosy ruskie i ży­
dowskie i przeprowadziła jedenastu radnych. P. 
Krogulski zwyciężył... zwyciężył dwie trzecie in ‘ 
teligencji polskiej przy pom ocy żydów i Rusi­
nów.

Tygodnik „Słowo Zamojskie" poruszył sp ra­
wę, wywołującą rumieniec wstydu: likwidację 
polskości na Kresach, szczególnie na Wołyniu.

„Rozpoczął się nowy dram at odgrywający 
się na naszych oczach. Czego nie dokonał wróg, 
robimy sami. Własnemi rękami likwidujemy nasz 
stan posiadania na kresach. Oto kilka danych 
z powiatu włodzimierskiego na Wołyniu, g ran i­
czącego z powiatem hrubieszowskim. W  fo lw ar­
ku Borowicze rozparcelowanym  przez hr. Ledó- 
chow skiego wyłącznie Polakom z 20 kolonij po ­
łowę już zlikwidowano i wysprzedano. Czestny 
Krest — 10-hektarową kolonję sprzedano. W 
W andów ce, przy stacji B jan ó w  3 kolonje sprze­
dano w ręce niepolskie. Kolonja Oktawin likwi­
duje się prawie cała ; jak czytamy w ogłoszeniu 
.S ło w a  Zamojskiego* jest do sprzedania 10 osad 
z pow odu wyjazdu do Kanady. Nie lepiej się 
dzieje i w innych wioskach tego powiatu".

Nie lepiej na całych kresach.
Z tego pow odu „Kur Por.* przypomina :
.Minął rok ty20. Bagnet zamieniono na pług. 

Na osw obodzonych od band holszew. i ukraińskich 
ziemiach zaczęli s !ę osiedlać polscy osadnicy cy­
wilni i wojskowi, odżyła dawna pionierka pol­
ska, niosąca na wschód polską kulturę gospo­
darczą i intellektualną. Zrazu zdawało się, że 
wszystko będzie dobrze. Osadnicy, mając m arne 
tylko kredyty, wzięli się jednak z rozmachem  do 
pracy, mimo, że jak ich poprzednicy przed wie­
kami nieraz pracować musieli, nie rozstając się 
z bronią, by bronić sw ego życia i dobytku przed 
rozagitowanemi ciemnemi m asam i. Powoli, ale 
systematycznie, od zrębów, rozwijało się polskie 
osadnictwo, wiążąc kresy coraz silniej z resztą 
Polski. Przyszedł jednak maj 1926 r. Zaczęła się 
polityka popierania mniejszości, a ni^troszczenia 
się o ludność polską, co więcej polityka uprzy­
wilejowania, daw ania większych praw Rusinom, 
Białorusinom i tp. ni* prawowitym gospodarzom  
tych ziem.

Odbiło się to w pierwszym rzędzie na osa­
dnikach polskich. Zaczęło się kurczenie osadni­
ctwa, które nie mając możności bytowania na-

„ B A B Y C A “.
Byłem wczoraj w Babicy, oddalonej o nie­

całą godzinę jazdy od Rzeszowa, a znanej z d o ­
skonałego  powietrza i masy letników, a ponadto 
z W isłoka w którym  każdy, komu na tern za­
leży, ma w lecie doskonałą sposobność do uto­
pienia się.

Do Babicy dostałem się przy ciężkiej pom o­
cy kolei lokalnej Rzeszów —Jasło ,  której pociąg 
poranny, ku największemu memu zdziwieniu, sta­
nął w Babicy punktualnie.

Taka lekkomyślność nie przytrafia S'ę nawet 
naszym pociągom pospiesznym, które regularnie 
spaźniają się o jakąś godzinkę, lub czasem więcej, 
taka lekkom yślność da się chyba tern tylko wy­
tłumaczyć, że pociągiem tym mało kto jedzie, 
więc się nie pali i u c i e k a on tak bardzo 
z z im na.

Babica ma według stanowczo przesadnych 
obliczeń statystycznych około 1030 mieszkańców 
rodowitych, owych 30 mniej więcej zastałem, a 
co do reszty 1.000, to zdaje mi się, źe zaliczeni

tu wszyscy letnicy, którzy od odkrycia „Judenba- 
du" aż po dzień dzisiejszy tutaj przybvli.

Zresztą zastałem tu tylko jeszcze kilka psów, 
które, podnieść należy z uznaniem, robią wraże­
nie psów rzeszowskich, bo wszystkie chodzą bez 
kagańców . J ed n a k  różn ą się one od swych rze­
szowskich kolegów, bo podczas gdy pies rze­
szowski gryzie ludzkie łydki, zwłasza, gdy się 
trochę wścieknie, to pies „Judenbadzk i“ zada­
wala się kaloszami, spodniami i tp. w łasnośc ia­
mi czarnych letników.

Na lato zjechało tu kilka set osób z Rze­
szowa, głównie dla świeżego powietrza, bo w ie ­
cie dzieją się ta wcale przyjemne rzeczy i we 
wsi i poza wsią w lasku, a kąpiele we Wisłoku 
są  tak zdrowe i skuteczne, że niejedna letnicz­
ka, która pizyjechała do Babicy blada i ane­
miczna, wyjechała stąd po kilku tygodniach już 
zupełnie zaręczona.

Ku wygodzie przyjezdnych na niedziele i świę­
ta istnieje tu niedaleko dworca kolejowego pię­
kna rudera, zwana powszechnie restauracją z pię-

wet w nowych warunkach poczęło reem igrować 
z kresów."

Osadnicy i miejscowa ludność polska napróż- 
no wzywają ratunku i czek?ją pomocy. Rządy 
sanacyjne mają inne kłopoty i troski.

A Małopolska wschodnia ? To juź nie dramat, 
ale tragedja. Żywioł polski podminowany, roz­
bity. P. Kurator Pytlakowski wydał okólnik za­
braniający nauczycielstwu brać udział w pracach 
T. S. L. Pan wojewoda lwowski, Borkowski 
przeprowadził słynne wybory Rad miejskich tzw. 
listy trzech narodow ości z sjonistami i Rusinami 
p izeciwko „endekom„.

Skutki ?
Zapytajcie kogo chcecie, kto zna tylko sto­

sunki na wschodzie. Niech to będzie naw et se­
nator, wyczytacie w jego oczach ból i p rzera­
żenie. Sami zaś dowiedzieć się możecie z prasy
0 coraz to nowych ofiarach hajdamaczyzny, któ­
ra nawet w tern, co bywa szlachetne, w swe 
młodzieży jest zbójecką. Wystarczy przytoczyć 
ostatnią zbrodn.ę ukraińskiej organizacji wojsko­
wej w Bóbrce i zamordow anie poster. P.P. Mo- 
lewskiego, tragicznej ofiary obowiązku.

0  usadnictwie niema mowy, w s z y s t k o  
ucieka.

*
*  *

Ostatnio doniosły dzienniki o zabiegach p. 
Hołówki, wysokiego dostojnika w Min. spraw 
zagranicznych i P. wojewody Józefskiego, aby 
przez now e koncesje m ogła zyskać sanacja przy 
wyborach do Sejmu głosy Rusinów i żydów. 
Narazie targi. Niewątpliwie interes przyjdzie do 
skutku, oczywiście nie kosztem kontrahentów .

#* #
1 w Rzeszowie wybory do Radv gminnej w 

jesieni. P Krogulski czuje się podobno dobrze
1 mocno. Targ z żydami i Rusinami juź ubity. 
Ale kto to zapłaci ? Z  pew nością nie żydzi ani 
Rusini, ani p. Krogulski. Oni tylko zyskają.

*
*  *

Kiedyż w naszem życiu publicznem pow sta­
nie gran ica między złem a dobrem, pomiędzy 
tern co wolno, a czego nie wolno ? Kiedy wy­
tworzy się po lska racja s tanu?   ............»,--------

I Niebo zapłakało.
-  Byłem na zjeździe w Radomiu.
— J a k  to możliwe, przecież nie jesteś legjonistą, 

nigdy w legjonach nie służyłeś.
-  Nie szkodzi, ale ożywia mnie len sam duch, 

wyznaję tę sam ą ideologję. Zresztą właściwych 
legjonistów nie było tam wielu. Ci pomarli, lub 
rozgoryczeni potworzyli frondy i boczą się, za­
miast korzystać całą gębą z rogu obfitości. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że legjonistów na zjeź­
dzie nie było. Byli, tylko mało, bardzo mało.

— Któż więc tam by ł?
-  My. Sanacja .

— A więc ?
-  Byli generałowie, pułkownicy, strzelcy, w o­

jacy, podoficerowie rezerwy, Federacja pracy.
— Rzeczywiście, legjonistów nie wielu.
-  Czy Zjazd był l iczny?
— Dość tam, dość. P arę  tysięcy.

knym widokiem na szyny, z której właściciel na 
zapytanie, czy ma coś ciepłego, odpow iada: Mo­
że piwo ?

Pozatem  znajdują się letnicy w st3djum ocze­
kiwania. Od miesiąca czekają na pogodę, a gdy 
nadspodziewane ukaże się na godzinę słońce 
i letnicy zaczynają zbierać się na wycieczkę w 
kierunku dworca kolejowego, niebo zasnuwa się 
chmurami i, ażeby usunąć wszelką wątpliwość, 
puszcza znowu deszczówkę.

Dla skrócenia sobie czasu zastanawiają się 
letnicy nad tern, skąd się bierze tyle deszczu w 
niebie, gdzie przecież ani „Gazety11 nie wycho­
dzą, ani niema Rady miejskiej, ani nie drukuje 
się poematów lirycznych.

Ponieważ po półgodzinnym pobycie uznałem 
za stosowne, poznawszy ją na wylot, wracać do 
Rzeszowa,  udałem się na dworzec kolejowy i tu 
ku mej rozpaczy dowiedziałnm się, że za sw ą 
lekkomyślność zostałem ukarany przez Min. ko­
munikacji na 8 godzinny, przymusowy pobyt w 
w Babicy.
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— J a k  to parę tysięcy ? Przecież Kurjerek 
krak .  naliczył 15 tysięcy.

— Kurjerek się omylił, jak zwyczajnie, on w 
tym samym artykule z 12 sierpnia podaje raz 
15, a niżej znowu 10 tysięcy. Naprawdę było 
2 - 3  tysięcy.

— To rzeczywiście niewiele. Szkoda było 
pieniędzy i zachodu. Przecież to była w osta­
tnich czasach najważniejsza czynność naszego 
rządu. Aż wrzało, tyle było krzątaniny i roboty. 
Województwo zaś i starostwo w Radomiu nigdy 
jeszcze nie były tak zawalone robotą i p rzepra­
cow ane.

— Szkoda, nieszkoda. Za to wyszły z Ra­
domia na Polskę nowe hasła, nowy czyn.

— J a k i e ?  Przecież poza dwom a mowami, 
pełnemi znanych opowieści i nic nie mówiącą 
rezolucją, nic więcej nie było.

— A nowy stan szlachecki ? to nic. — My 
szlachta — stan rycerski. Polska, to my. Jakby  
nie było kadrówki, nie byłoby niepodległości, jak­
by nie było nas, nie byłoby Wielkiej Polski. Nikt 
nie ma w Polsce do mówienia, tylko my, zasłu 
żeni, my szlachta. Jeśli  k tuś z gminu zasłuży 
się Nam i Ojczyźnie, możemy go nobilitować, 
możemy mu nadać szlachectwo.

— To nowe sławy, nowa pańszczyzna. Jeś liś ­
cie takie nowe ideały wypuścili w niedzielę z Ra­
domia na Polskę, to nic dziwnego, że niebo pła­
kało rzewnie, nietylko w Radomiu, ale w całym 
kraju.

— Nad kim ?
— Nad wami.

Zamiast do Palestyny 
na pińskie błota.

W  ostamich czasach wyszło -  tym razem 
od sam ych żydów -  jeszcze jedno usiłowanie 
rozwiązania żydowskiego problem u w Polsce. 
Idzie o  nowe tereny pod żydow ską kolonizację, 
które tzw. „Joint,, z Chicago, wysoka światowa 
Instancja żydowska .upatrzyła w . . .  naszych piń­
skich błotach. Pomysł ten dość niezwykły a je­
dnak najpoważniej przez żydów rozpatrzony.

Amerykańscy fachowcy od „Jo in tu “ o ętują 
się należycie, jakie bogactw o m ogą zawierać 
pińskie błota po osuszeniu i kolonizacji.

Najgorętsi sjoniści widzą zimny, nieubłagany 
rachunek  : cała Palestyna zmieści jakich 600.000 
udzi, a przecież i palestyńscy Arabowie chcą 
żyć, a żydów jest na „globusie" przeszło 11 milj.

Dla tej ogrom nej nadwyżki szukano już osie­
dli we wszystkich częściach ś w ia ta : i w Ame­
ryce południowej i Australji; ostatnio dali bol­
szewicy tereny kolonizacyjne na Krymie. Wszystko 
to nie wystarcza. Plany żydowskie objęły więc 
Pmszczyznę.

Inicjatywa wyszła od żydów z Polski. Cały 
plan -  jak mówi na wielkiej konferencji w Chi­
cago, wiceprezes „Jo in tu“ — ma być korzystny 
nietylko dla żydów, ale dla Rządu Polskiego.

Żargonow y „Hajnt" tak powtarza wywody 
z chicagowskiej konfe renc ji : Polska otrzymała 
pożyczkę 70 milj. dolarów. Ma ona być użyta 
na gospodarczą odbudowę. Grupa polskich ży­
dów zorganizowała już kom panję dla poparcia 
rolniczej kolonizacji żydowskiej w Polsce.

Pod wpływem powodzenia kolonizacji na Kry­
mie zrodził się u polskich żydów pęd do pracy 
na roli.

Konkretnie idzie o 4 lub 5 milionów akrów  
błot pińskich, które przeważnie należą do Polski. 
Ziemi tej nie m ożna uprawiać przed osuszeniem 
i zd renow aniem ; każdy jednak miljon akrów  o- 
suszony i obrobiony da m ożność osiedlenia 40.000 
żydowskich rodzin.

Czy m ożna spodziewać się, że rząd polski 
odda tę ziemię ? — zastanawia się dalej wice­
prezes „Jointu*.

„Nie wierze — by rząd polski nie znał re­
zultatów żydowskiej kolonizacji na Krymie. A po­
żarem, gdzie pójdą żydzi z Polski ? Dokąd ? Może 
ich wysłać na S a h a rę ?  Nie znamy kraju, który­
by mógł obecnie przyjąć tak wielki strumień 
emigracji.

Wszystkie bramy są zamknięte. Żydzi muszą 
pozostać w tych krajach, gdzie dotychczas żyli.

Plan jest bardzo ponętny ze stanowiska ży­
dów, tylko dla nas  wyraźnie niebezpieczny. Jak i 
rząd polski zgodzi się oddać takiej masie żydów,

zawsze dla nas niepewnych, ogrom ne obszary 
ziemi kresowej. J u ż  i tak za m ocno trzymają 
się kresow ego handlu.

Koniec Kolonij żydowskich 
na Ukrainie sowieckiej.

Z Moskwy donoszą, że kolonje żydowskie na 
Krymie i w południowych powiatach Ukrainy zo­
stały zlikwidowane. Żydowstwo amerykańskie, 
które zgromadziło  miljony dolarów na u tw orze­
nie kolonij, poniosło olbrzymie straty. W ubie­
głym tylko roku w Ameryce dla żydów z Rosji 
zebrano 25 milj. doi. Z sumy tej nic nie zostało. 
Kolonje zostały zabrane na kolektywę i całko­
wicie zniszczone.

Poczuwamy się do miłego obowiązku podzię- 
wać Firmie Instalacyjno - Elektrycznej J .  W. P. 
Drozda ul. Matejki za bezinteresowne wypoży­
czenie i zainstalowanie radjow ego aparatu g ra ­
mofonowego, który podczas D ancingu Akade­
mickiego, w dniu 23 bm. w sali Domu Ludo­
wego im. Lisa Kuli, oddał nam tak znakomite 
usługi.

A kadem ickie  K oło  R zeszow iaków  we Lw ow ie.

K R O N I K  A
Osobiste.

Ks. Kulanowski Stanisław został zam iano­
wany katechetą szkół powszechnych w Rzeszo­
wie, na jego miejsce przyszedł ks. Józef Stefański.

Do Rzeszowa pow raca po kilkuletniej przerwie 
K o m i s a r z  P. P. Stanisław Reyman jako ko ­
misarz powiatowy. Dotychczas pełnił swe fun­
kcje w Rawie Ruskiej.

Kom. Powiatowy w Strzyżowie p. Potoczny 
Kazimierz przeniesiony został na to sarno s ta ­
nowisko w Mościskach.

Inspekcj* p. W icewojewody. Przed kilku dniami 
niespodziewanie zjechał do Rzeszowa p. W ic e ­
wojewoda lwowski celem przeprowadzenia in­
spekcji powiatu rzeszowskiego w związku ze 
Zjazdem Starostów z całej Polski, którzy według 
program u, po odbyciu konferencji mają przybyć 
do Rzeszowa, aby tu zapoznać się ze wzorową(!) 
gospodarką sam orządow ą tak powiatu rzeszow­
skiego jak i miasta Rzeszowa, aby tu zaczerpnąć 
wzorów i myśli do twórczej pracy sam orządo­
wej w innych częś^.ach Państw a naszego.

W ybory do Rady m iejskiej. Karty g łosowania 
do Rady miejskiej już są rozsyłane. Wy boi y do 
Koła IV. odbędą się w niedzielę dnia 14 wrze­
śnia, zaś do Koła III. we wtorek dnia 16 wrze­
śnia.

Budowa Domu Katolickiego. Posiedzenia L<gi 
katolickiej w sali „Sekuła" zostaną przerwane 
aż do późnej jesieni z powodu restauracji w So­
kole. Ju ż  to sam o musi pobudzić katolików do 
żywszego zajęcia się budową Domu katolickiego. 
Z zebrań  zarządu w tej sprawie nastąpi w na­
stępnym miesiącu sprawozdanie. Tymczasem 
zaznaczymy tylko, że od września składki na 
nieszporach w niedzielę i święta, prócz drugiej 
niedzieli miesiąca, odstępuje ks. proboszcz na 
rzecz budowy Domu katolickiego.

Śm ierć w nurtach Wisłoka znalazł w ubiegłym 
tygodniu 7-letni chłopiec. Jeżeli  weźmiemy pod 
uwagę stan wody na Wisłoku, to z pewnością 
wypadek ten nikogo nie zadziwi, ale dziwnem 
jest s tanowisko rodziców, którzy takim malcom 
pozwalają się kąpać w czasie wylewu. Brat to­
nącego, zamiast wołać o ratunek, zabrał prędko 
ubranie i pobiegł do domu zawiadomić rodzi­
ców. Kiedy zorjentowano się w sytoacjt, na ra ­
tunek było już za późno, nawet nie zdołano 
zwłok wyłowić. Znaleziono je dopiero we wto­
rek, 26 bm. koło JasionKi, mimo kilkudniowego 
leżenia pod w odą nie uszkodzone, z wyjątkiem 
skaleczenia głowy.

Cannik mięsa i wędlin. Komisja dla badania 
cen ustaliła od 23-go sierpnia następujące ceny: 
m i ę s o :  wołowe 1 70  Zł, polędwica 2 0 5 ,  cielę­
cina 190, wieprzowina 2 ' - ,  na kotlet 2 60. 
W  ę d l l  n y  : szynka 6 ’ — , k i e ł b a s a  siekana 
3 20, m i ę s z a n i n a  4 ' - ,  wędzonka gotow. 
370 ,  salceson 2' - ,  studzienina l* — , kiszki 1* —, 
T ł u s z c z e :  smalec 3 9 0 ,  błona 3 40, słonina 
3'20, sadło 3 40 Zł. Wszystko za 1 kg. Za po­
bieranie cen wyższych grozi 6 tygodni aresztu, 
lub 3.000 Zł grzywny. Taryfa ma być wywieszo- 
na w każdym lokalu.

Poprawę organów przeprowadzono w kościele 
parafjalnym kosztem 1.400 zł. Z powodu nieod- 
bycia festynu na rze.cz restauracji kościoła urzą­
dzi ks. proboszcz kwestę w październiku tak w 
mieście iak i po wsiach parafji rzeszowskiej. 
Spodziewać się należy, że parafjanie poczują się 
do obowiązku przyczynienia się do odmalowania

kościoła tern więcej, że wkładki dobrowolnej 
konkurencji wpływają bardzo powoli. Nadto przy­
pomina się, że w każdą pierwszą niedzielę mie­
siąca składki ze wszystkich Mszy św. przeznacza 
się na odmalowanie kościoła

Quam diu abutera, „ P a ra  - niepara" patientia 
n o s tra ?  Mimo naszej notatki o tem oszustwie, 
wykpiwanie pieniędzy od ludzi odbywa się w 
dalszym ciągu. Nieraz się jest świadkiem o k ra­
dania w ten sposób niejednego w ieśniaka do 
ostatniego grosza. W prawdzie dosyć trudno tego 
rodzaju złodziejom udowodnić oszustwo, aie m i­
mo wszystko „par i - n iepara"  powinna być s ta ­
nowczo zabroniona. Jeżeli jakikolwiek straganiarz 
napotyka przed otwarciem sprzedaży trudności, 
dlaczego taki kram złodziejski spotyka się z to­
lerancją władz.

R epertuar kin. Kino „W anda" wyświetla 
porywając]' film pt. „ JE G O  N A JLEPSZY  DRUH“ . 
W  gł i wne j  roli Harry Peel.

Kino „Muzeum" wyświetla najwspanialszy 
film świata pt. „ZAGŁADA od  W SC H O D U ", w 
rolach gł. Benita Hunze, Jam eson  Thom er.

Kino „Henryka" program u nie doręczyło.
Z kroniki żałobnej.

TOM ASZ KULA emeryt kolejowy, obywatel 
miasta Rzeszowa, senior 23 p. p. im. pułk. Lisa 
Kuli zmarł w dniu 21 bm. o godz. 4 rano  w 
65 roku życia. Pogrzeb odbył się w so b o tę  dnia 
23 bm. o godz. 4 po poł.
Z „Rozwoju"

Kto sprzedaje w niedzielę. Niejednokrotnie 
podnosiliśmy na łamach naszego czasopisma o 
zupełnej ignoracji przez kupców żydów zakazu 
sprzedaży w niedziele i święta, dalej, że ro zp o ­
rządzenie o zamurowaniu tylnych wejść do sk le­
pów i m ieszkań połączonych ze sklepami wszy­
scy przyjęli do wiadomości i na tem się skoń­
czyło. Nic też dziwnego, że prawie wszystkie 
żyd. sklepy z wiktuałami posiadają tylne wejścia 
bezpośrednie, lub pośrednie  przez mieszkania 
i ten potajemny handel kwitnie w całej pełni. 
Tego rodzaju nadużycia podkopują byt kuińectwa 
katolickiego, które punktualnie zamyka i odmy­
ka sklepy. Nie są to bynajmniej frazesy, lub ja­
kiś alarm rozwojowy, bo w jedną tylko niedzie­
lę, dnia 24 bm. zdołaliśmy stwierdzić fakt sp rze­
daży w niedzielę (świadkowie do dyspozycji) w 
następujących sk lepach:
Frei Baruch, towary mieszane, ul. S łowackiego, 
Wald Freida, towary mieszane, ul. Kr.Kazimierza 
Gotlieb Rywka, towary mieszane, (pod m aską 

cukierni), ul. G runwaldzka. 
Krieger Hudes, towary mieszane, (pud m aską

cukierni), ul. Lwowska, 
Reich Salkę, tow. miesz. ul. Bema,
Hausman Nisen, „ „ ul. 3-go Maja,
B. W achtel „ (pod m aską cukierni) ul.

Lwowska,
B ergner B. K., tow. miesz., (pod m aską  c jk 'e r -

ni) Nowe Miasto, 
W eintraub Herman, tow. miesz, (pod m aską  cu­

kierni) ul. Kościuszki, 
Nusbaum, rowery i przybory, ul. Sobieskiego, 
S. Glflcksman, tow. miesz., ul. Gałęzowskiego, 
J .  W agschal. tow. miesz., (pod m aską  cukierni)

Nowe Miasto,
W achspress,  tow. miesz., (podm aską cukierni),

ul. G runw aldzka, 
Zwirn Chaim, tow. miesz. (pod m aską cukierni)

ul. Grunwaldzka.
Je s t  to oczywiście nieznaczny procent tych 

sklepów, które łamią prawo, bo przy znajomo- 
mości wszystkich zaułków i sklepów-piwnic na 
każdej ulicy możnaby stwierdzić sprzedaż w nie­
dzielę w kilku, a naw et w kilkunastu sklepach,
Ze sportu.

Resovia -  Janina 3 : 0 (2 : 0). Mecz nie za­
powiadał się bardzo interesująco, bo przewidzia­
ne było zwycięstwo Resovii nad słabo gra jącą 
Jan iną .  Tak się też stało. Przez całą grę miała 
Resovia przew agę nad  Jan iną ,  do pauzy jest wy- 
mk 2 : 0. Po pauzie obraz gry nie zmienia się 
i Resovia uzyskuje jeszcze jedną bramkę. Bram ­
ki strzelili: Kluz, Małodobry i Fink, sędziował 
p. Teleśnicki.

Zaw ody w ioślarskie. Ubiegłego roku „Sokół" 
urządził zawody wioślarskie, które choć nie dały 
dochodu jednak dały dowód, że Rzeszów i do tej 
gałęzi sportu zaczyna się rwać. Tego roku o za ­
wodach nikt nie myśli, a warto by było coś urzą­
dzić. bo i liczba ks jaków  i łódek wzrosła dzie­
sięciokrotnie i zawodników dobrze wytrenowa- 
nych jest dużo Manty nadzieję, że „Sokół" nie 
magąc pracować na sali z powodu przebudowy, 
ze< h e zaznaczyć choć tuta, swoją obecność.
HUMOR I SATYRA.

— Co czytasz ?
— List od żony.
— A co ona ci pisze z letniska ?
— Nie wiem. Nie przeczytałem post sciptum.

— Mamusia kazała się kłaniać i kazała za 
pytać, czemu bułki są takie m a łe ?

- -  Ano, powiedz mamusi, że dopiero przed 
godziną się urodziły.
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— Na co Sanacja  zda się ?
Pytał m ądry głupiego, ,
S anatora  wielkiego.
D rapiąc się po głowie,
„Powiem ci mój bracie"
Na to głupi odpowie; —
— „Bym miał szóstkę w etacie!"

R z e c z y  eielcaw e
Przedwojenne m arki niemieckie. Haussa na marki 

niemieckie. Jak  wiadomo, na giełdzie warszaw­
skiej zaczęto z końcem  kwietnia b. r. m asow o 
skupywać przedwojenne marki niemieckie. 
O uegdaj za 100.000 m arek płacono 3'5 dolara, 
a następnie rozpoczęła się spekulacja i płacono 
w połowie maja już ponad 4.75. W  W arszawie 
skupem  m arek  kieruje dwóch przybyłych przed 
kilkoma tygodniami z Berlina Niemców. Onegdaj 
dwa wielkie kufry z temi markami, a zadekla­
row ane  jako papier, przekroczyły gracicę polsko- 
n iem iecką i pojechały do Berlina. Skup m arek 
o dbyw a się w dalszym ciągu.

Coś muszą wiedzieć ci agenci...
B ezrobotni. W  dniu 6 lipca 1929 roku liczba 

bezrobotnych w Polsce wynosiła 106.348 osób, 
była zatem o 96.554 mniejszą od obecnego stanu. 
Tych blisko 100 tyś. nadwyżki p m a d  rok ubie­
gły ciąży oczywiście bardzo poważnie na budże­
cie pracy i opieki społecznej.

Ż yto  o w ysokości 225 cm. Prasa stołeczna po­
dała, że w Kartuzach, w posiadłości gospodarza 
Chistowskiego udało się doskonałe żyto, k tórego 
źdźbła dochodzą do 225 cm. wysokości i mają 
przytem doskonale rozwinięte kłosy.

Stypeadja sam orządowe dla studentów. Jak
się dowiadujemy, Ministerstwo spraw wewnętrzn. 
zaleciło sam orządom  ustanowienie stypendjów 
dla studentów, poczynając od 750 zł, rocznie. De­
cyzja ministerstwa nastąpiła na skutek memorjału 
Rady naczelnej do spraw  pomocy młodzieży ak a­
demickiej, który w tych dniach złożono w mi­
nisterstwie sp raw  wewnętrznych. Pom oc tego 
rodzaju- jest o tyle dobra, iż stypendja są zwrotne.

Polki do Fran cji. Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet pragnąc zaradzić choć w części brakowi 
ideowych i wykwalifikowanych działaczek spo­
łecznych we Francji, s tanowiącej jeden z najważ- 
niejszach terenów naszego wychodźctwa, o rgani­
zuje w sierpniu br. w W arszawie jednomiesięczny 
kurs dla kandydatek na pracowniczki P a tro n a­
tów i og iisk polskich we Francji. Kurs jest bez­
płatny. Kandydatki na kurs muszą odpowiadać 
następującym warunkom  : Posiadać obywatelstwo 
polskie; mieć ukończony 21 rok życia ; posiadać 
wykształcenie w zakresie najmniej 6 klas szkoły 
średniej, lub seminarjum nauczycielskiego; w ła­
dać językiem francuskim w mo wie i piśmie ; mieć 
zaświadczenie dotychczasowej pracy społecznej. 
Podania  należy wnosić do dnia 1 sierpnia b. r. 
pod ad resem : Sekcja Emigracyjna Związku P ra­
cy Obywatelskiej Kobiet, W arszaw a, Brzozowa 
1 . 2 .

P ro je k t Min. W. R. i 0. P. Ministerstwo W yz­
nań  Religijnych i Oświecenie Publicznego, biorąc 
pod uw agę potrzebę dostarczania naszym rze­
miosłom, w krótkim czasie możliwie wszechstron­
nie wykształconych techników, opracow ało plan 
reorganicji  średnich szkół rzemieślniczo-przemy- 
słowych i technicznych. Projekt przewiduje n a ­
stępujące typy szkół: 3-letnia szkoła rzemieślni­
cza, do której ma się dostęp po ukończeniu 5 
klas szkoły powszechnej (typ ten przewidziany 
jest dla Kresów W schodnich ze względu na nie­
dostateczny rozwój szkolnictwa pow szechnego 
w tych stronach) dalej idą szkoły przymysłowo- 
rzemieślnicze (po ukończeniu 7 klasowej szkoły 
powszechnej), które będą daw ać absolwentom  
tytuł czeladnika. Ilość znjęć praktycznych w szko­
łach tego typu wynosić będzie 24 godziny tygo­
dniowo. Po ukończeniu szkoły przemysłowo-rze- 
mieślniczej, lub dokształcającej zawodowej i dwóch 
latach praktyki po egzaminie czeladniczym będzie 
m ożna wstępować do szkół o krółszym terminie 
nauki, to znaczy mistrzowskich, które będą przy- 
gatowywać do egzaminu na mistrza. Tytuł ten 
jednak będzie udzielony na zasadzie ustawy prze­
mysłowej przez osobne korporacje. Dla wycho­
w anków szkół powszechnych przewiduje się rów ­
nież tak zwane szkoły przemysłowe, kształcące 
w pewnym kierunku, jak np. w górnictwie, ce­
ramice i t. d. Wreszcie przewidziane są szkoły 
techniczne, których program  opiera się na 6 ciu 
klasach gimnazjalnych, względnie na tak zwanej 
malej maturze. Szkoły te mają kształcić techni­
ków w dziale mechaniki, elektromechaniki, a także 
prawpodobnie techników drogowych i chemików.

. Wreszcie przewidziane są inne kursy dla starszej 
młodzieży i dorosłych.

n a  j e d n o r o c z n y  
P R A K T Y C Z N Y  K U R S  H A N D L O W Y  

i n a  p ó ł r o c z n y  
K U R S  K S I Ę G O W O Ś C I  dla dorosłych

przyjmuje: L. Buczyński, Rzeszów, Krakowska 31 .

Firma

KAZIMIERZ
SALWACH

W RZESZOWIE 
ul. Kościuszki L. 8.

— =  poleca w  wielkim  w yborze  —  •

bieliznę damską i męską
krawaty, parasole, laski, przybory podróż­

nicze, torebki damskie, teczki na akta, 
portfele, portmonetki,

wyroby stalowe
jak : brzytwy, scyzoryki, nożyczki, 

maszynki do strzyżenia 
pończochy damskie, 

skarpetki i pończochy dziecinne, 

rakiety tenisowe

zabawki ogrodowe, hamaki, leżaki, 
galanterję metalową, perfumerję, 

włóczkę w rozmaitych kolorach 
i gatunkach

przybory do krawieczyzny

i wielKi wybór 

strun do skrzypiec, 

mandoliny i gitary, jak i 

przybory do tychże.

POPIERAJC IE  F IRMY  SWOJE, KA TO L I CK IE !

Jed yn y w  Rzeszowie katolicki sklep
zgotowem  męskiem idamskiem obuwiem

oprócz tego

ZNANAOD WIELU L A T  W YTW Ó RN IA

WŁASNEGO OBUWIA
pod firmą

WINCENTY MAJEWSKI
Dom WP. Gottinana ul. Matejki.

Ma na składzie obuwie d am skiejnajnow szych  
modeli, n a p rzed n ie jszego  gatunku od naj­
tańszych do lu ksusow ych  w  wielkim w yborze.  

Obuwiecm ęskie trw ałe  i w y g o d n e .
Kalosze i śn iegow ce  z fabryk krajowych.  

Ceny konkurencyjne. ' 9 U
Proszę wstąpić i przekonać się.

P O P IE R A J C IE  FIRM Y SW OJE, KATOLICKIE! SI
Wiedeński krawiec

s .  B Y R S K I
RZESZÓW , ul. Bema N r. 657 dom p. Chromeckiego

W ykonuje w szelk ie roboty w chodzące w  zakres  
kraw iectwa, w ed łu g  najnowszych  żurnali. Specjal­
ność: ubrania dla duchow ieństw a  jako też mundurki
studenckie i płaszcze.

jg Składnica Kółek Roln.
H w R z e s z o w ie
K

U
♦

Hf

p o l e c a

Węgiel górnośląski
o r a z

♦  d ą b r o w i e c k i
Szczególnie godny polecenia do ogrzewania pieców pokojowych

|[ Drzewo opałowe
IW* z dostawą i zniesieniem  do piwnicy

Dama i  f l l l f i o l f  Siedliska, ur. 1901 uniewa- 
r f l W G I  U U U C n  żnia skradzioną książeczkę 
wojsk 'iwa, w ydaną przez P. K. U. Rzeszów.

r ą b a n e  i c a ł e  
ceny konkurencyjne

Z A K Ł A D
T echniczno-Dentystyczny 

Hermana Ellenda
ul. 3-go Maja, Nr 6.

1

Uh

w ykon uje  w szelk ie  roboty w  zakres denty-  
styki wchodzące w ed łu g n a jn o w s zyc h  s y s te m ó w  

po cenach p rz ys tę p n yc h .

R i o r i j  t n n a r u  Lubenia, unieważnia zgu- 
D I C U O  I t J I I O l J f  bioną książeczkę w ojskowa 
w ydaną przez P. K. U. Rzeszów.

Ilfjll# A n tn n i  Lubenia unieważnia zgu- 
ww l l l \  M l l l U I I I  bioną książeczkę wojskową 

w ydaną przez P. K. U. Rzeszów.

PRENUMERUJCIE 
Ziemię Rzeszowską.

3-KL. KOEDUKACYJNA SZKOŁA HANDLOWA W RZESZOWIE
NAUCZYCIELKA u m i f > w  n n n i T i r n u f C  

muzyki i języków obcych ^ ^ P I S Y  —  I M
B  ■  H P f  ■  n r i h o r l a  c i p  w  H n i f ł ^ h  ■ c i  opierw szorzędn a siła pedagogiczna 

ro zp o c zyn a  lekcje z driem  I września. 
Zgłoszenia w spółdzielni „ G o s p o d a r z "  

D z i a ł  W ę g l o w y  ul. Batorego.

NA l-szy KURS SZKOŁY 
HANDLOWEJ w  RZESZOWIE

odbędą się w dn ia ch : 3 0  sierpnia i 1 września br. 
w godzinach od 9 -  12. 

w budynku Sem inarjum  Nauczycielskiego Żeńskiego p rzy  ul. Bernardyńskiej.

DYREKCJA.

Pismo wydaje i redaguje Komitet. Redaktor naczelny i odpowiedzialny Franciszek Ślusarczyk Drukarnia Udziałowa w Rzeszowie.


